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Ceny prenumeraty

Wt Lwowie: m iesięczn ie  2 kor„
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
w ę  do dconu dopłaca się  60 halerzy.

Z przesyłką poczt w kraju i monarchii

Wydanie poranne.

miesięoi. 2 K . 5 0
kwart, ? K . 5 0 h  
rocznie 3 0  fL ~  h.

e 2-kroi. 3 K. ta. 
wysyłką 9  K. — k. 
pocstow. 3 6  K. — Fi

W Niemczech: m iesięczn ie  4 kor
W  in n y c h .  państwach. Z w iązku  po­
cztow ego m i e s i ę c z n i e  5  koron*
Zmiana adresn pocztowego 40 hal*
R edakcya, A dm tn istracya,I)rQkaiTiia  
L w ów , u lica  C horąźczyzny 1 7 — 19.

Słowo Polskie
wychodzi 2 razy dziennie

Ceny ogioti&eft
Ogłoszenia (inseraty) za 1 w iersz  po* 
t ito w y  lub jeg o  m iejsce 20 hal. 
Nadesłane za w iersz  p e tito w y  lub  
je g o  m iejsce 80 halerzy.
Nekrologia za w iersz  petit. 60 hak  
Doniesienia o ślubach, zaręczynach  
i t. p. w iadom ości po 1 kor. za w iersz. 
Drobne ogłoszenia za w yraz  6 haL 
najm niej 60 halerzy. W y ra zy  grub- 
■zem pism em  liczą s ię  podw ójnie.

Ceny oddzielnych numerów 
N r. popołudn. 6 h . z przesyłką 10 h . 
N r. poranny 4  h. z  przesyłką 6 h .
D rob n ych  rękopisów  n ie  zw raca się.

R ękop isy  i  l is ty  w  spraw ach  red akcyjnych  n a leży  adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego w e  Liwowie. — L is ty  w  spraw ach prenum eraty i  odbioru pism a, ogłoszen ia rek lam acy6 
 uprasza s ię  n ad syłać pod adresem : Adminisiraoya Stówa Polskiego w e  Lwowie. —- Adres dla te legram ów : Słowo L w ó w . — Nr. telefonu R edak cyi 541, A d m in istracy i 740.________

Wydawca: inżynier WACŁAW WOLSHJL Redaktpr naczelny:
HMM m T i innurt), ri

ZY G H W T WASDLGWSKL

Kalendarz lwowski.
Sobota: 21 listopada.

I m i o n a .  Rz.-ka,t. D z i ś :  O fiarow anie N . M. P . J u -  
t r o : C ecy lii P . — Gr.-k&t. D z i ś :  Sobor św . M ychaiła. 
J u t r o :  §4  po S osz  H ł. 7. —  Słow . D z iś :  S ław a. J u t r o :  
W szem iły .

W schód  słońca 7*24, zachód 4 1 0 .
N a b o ż e ń s t w a .  D z i ś  o g . 9 w  koście le  0 0 .  Ber­

nardynów  w o ty w a  do M atki B o sk iej, w  k o śc ie le  0 0 .  D om i­
n ikanów  m sza  św . śp iew an a. — M sza św . z w y sta w ien iem  
N ajśw . Sakram entu o 10 u  OO. Jezu itów , o 12 w  katedrze.

N ieszp ory  z w y sta w ien iem  N ajśw . Sakram entu o 4  
u OO. B ernardynów , o 5 w  katedrze, o 6 u  OO. J ezu itó w  
i  OO. D om inikanów .

M u z e a  |  b i b l i e t e f c i .  Zakład N arodow y im . O s s o ­
l i ń s k i c h .  B ib lioteka od g o d z in y  9 do 2 z w yjątk iem  dni 
św iąt., m uzeum  w e w tork i i  p ią tk i także od 3 do 5 popoł., 
bez op łaty . — M uzeum  im . D z i e d u s z y c k i c h ,  u lica  T ea­
tralna 18. W stęp  za zg ło szen iem  s ię  w  zarządzie (chw ilow o)- 
B ez opłaty. — M uzeum  p r z e m y s ł o w e  m iejsk ie  otwarte  
codzienn ie, prócz pon iedziałków , od g. 9 do 3 popoł., w  dni 
św iąteczne od g . 10 do 1 popołud. B ib lio teka  m uzealna od  
g. 9 do 12 i  od 5  do 8 w . B ez opłaty. — B ib lio teka  u n i ­
w e r s y t e c k a .  C odziennie oprócz dni św iąt, od g . 12 do 2 
popoł. i  od 4  do 7 w . — B ib lio teka  fun dacyi W iktora hr. 
B aw orow sk iego  u lica  U je jsk ieg o  2. W e w torki, środy, piąt­
ki i  soboty  od  g. 4  do 6 w . (D la pracujących naukow o). —  
B ib lio tek a  m e d y c k a  (P a w lik o w sk ich , pryw atna) ul. T rze­
c iego  Maja 5. W  środy i  sob oty  od g. 11 do 12. — B ib lio ­
teka S z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j  codzienn ie  od 10 do 11 i  
od 4 do 8 w  n ied z ie lę  i  p on ied zia łek  od 11 do 1. W  św ięta  
u roczyste  zam knięta . — B ib lio teka  i pracow nia „N au k ow e­
go Tow. im . S z e w c z e n k i " .  Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(opócz n ied z ie l i  św ią t ruskich). — B iblioteka N a r  o d n o ­
g o  D o m u  (Teatralna 22) codzienn ie oprócz św ią t od g. 9 
de 12 i  od 3 do 6 w .

" W y s ta w y  s t a l e .  T ow arzystw o przyjació ł s z t u k  
p i ę k n y c h ,  plac Św . D ucha 1. 10. C odziennie od g od zin y  
10 do 5. Opłata w  dni pow szed . 60 hal. W n ied z ie lę  30 hal. 
& a lo n  S Z t u k  p i ę k n y c h  (p. Latoura) przy u licy  T rzecie­
go (Maja 1. 11 od godz. 10 rano do 7 w. (w iecz. p rzy  ośw ie- 

/i6i e # u  elektrycznem ). O becnie w y sta w a  dzieł m iłośn ików  
sztuk i „Ziarno". W stęp  40 hal. M łodzież szkolna 20 h. — 
M iejska w y staw a  okazów  j j r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  pl. 
H alicki, dom n ieg d y ś  B iesiad ed fech  W sięp  w ólny.

P a n o r a m y .  K ościuszko pod R acław icam i. P lac po- 
w y sta w o w y  w  parku K iliń sk iego . Od g. 9 do zm roku za  
opłatą.

F o t o - P l a s t l k a n  46 ra zy  prem iow ane. P a sa ż  H aus- 
mana. Codzień od 10 r .  do 10 w ieczór. Od 15 do 21 l is to ­
pada „Z w iedzen ie  w span ia łych , h is to ry c z n e j s ła w y  zam k ów  
króla L u d w ik a  IL  w  B a w a ry i“ . W stęp  20 hal.

S z k o ł a  n a u k  p o l i t y c z n y c h .  K opernika 7, I. p.). 
D z i ś :  o g. 7 -30 dr. Z. P r ó c k n ic k i:  „Ustrój państw ow y
P ru s i N iem iec" .

P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e .  (D łu­
g o sza  6). D z i ś : dr. L. G erm an : „Byron i  byron izm “ o g.
5. — Dr. I . S iem ira d zk i: „Jak pow stały  góry« 0 g  7.39.

Czytelnia akadem icka. D z i ś :  o g. 9 rano po_ 
sied zen ie  „K ółka filologicznego" (Instytut archeologiczny).

W y k ł a d y  g o s p o d a r s t w a  w i e j s K i c g o  d l a  k o ­
b ie t .  (U n iw ersytet, sa la  botaniczna). D z i ś :  Prof. Chaniew - 
sk i:  „H odow la zw ierząt dom ow ych*, o g. 4 —5. — p. W.
T y n ie c k i: „H odowla kw iatów  w  pom ieszkaniu* od g. 5 —6.

Zebrania I zgromadzenia. D z i ś :  W  „T oynbee- 
halitt (ui S tan isław a 1. 5) o g. 7*30 w . — Z w yczajne  
walne zgrom . (ul. P ań sk a  1. 4) o g . 7

64)

\ l t i i @  W @ d y
Powieść współczesna

Edwarda Paszkowskiego*

12 M a rc a .
W wolnych chwilach, poprzedzających uroczy­

sty pogrzeb Józefa, urządzam, buduję i wykańczam 
nowy grób...

^ani Julia...
Moja, moja pani Julia !...
Boże mój! Ona!... Nałyńska...
Jak lód zimna zawziętość ściąga jej usta bez- 

krwiste... Głos przepoił się ironią i fałszem. \  j e„ 
dnak ona nie kłamie... A  jednak dziś właśnie, do­
piero dziś, teraz jest sobą...

Piekielny egoizm z dna jej duszy powstał, roz­
pętał się i stworzył czarną dziedziczkę cnót inkwi- 
zycyi wierzącej...

— Wyjeżdżam... mówi do mnie.
— ?...
— Nie morę mojej Stasi w ustawioznem kłam­

stwie kąpać. J J
— A  on... Bolesław?...
— Bolesław złamał wszystko... wszystko co 

można było złamać.
Próbuję rzucić myśl o zapomnieniu, aby otrzy­

mać suchą odpowiedź...
— Są rzeczy, których się nie zapomina... Są 

°zyny, któryoh konsekwenoye wymagają utrwalenia.
— Nie rozumiem zbrodni...

I

Obchody 1 uroczystości. D z i ś  o godz. 11 po­
św ięcen ie  szk o ły  im . J eża  w  K onopnicy.

W ieczork i i  zabawy. D z i ś :  R aut T ow . praw ni­
czego  w  sa li K asyna m iejsk ieg o  o g. 8. — W  Sto w . pry­
w atn ych  n au czy c ie lek  i  urzęd n iczek  zebranie tow. członków .

T entĘ & T fi& og t'r m i e j s k i .  D z i ś  o godz. 7 „ S k ą­
piec" f

g^dz. <5,30: „Zi^ąr tw y c h w sta n ie ; o g . 7*30
„ W1 _ ^

T e a t r  l u d o w y .  D z i ś :  o g . 3'30 „F ircyk  w  za­
lotach"; o godz. 7-30 „G łośna sprawa".

J u t r o :  o godz. 3*30 „Chata za w sią" ; o godz. 7*30 
„Trilby".

Filharm onia. J u t r o :  o godz. pół do 8 K oncert 
popularny.

Z  s a l i  s ą d o w e j *
(P. Breiter skarży.)

(Dokończenie rozprawy wczorajszej.)

W dalszym ciągu ks. H a n i c k i zeznał, że 
o przekupywaniu przez Breitra podczas wyborów do 
Bady powiatowej w czerwcu b. r. nic nie wie.

św. W i ś n i e w s k a  Annna wie tyle tylko, 
że Breiter był na jej weselu, że mężowi obiecał 
posadę; zresztą zaś o stosunku Breitra do jej męża 
wie tyle tylko, ile jej mąż powiedział.

Św. W i ś n i e w s k i  Piotr mówi niezwykle 
dużo i szybko, należał do najbardziej czynnych i 
zaufanych stronników Breitra. O jego skrytobójczych 
planach i zamiarach nic nie wie, natomiast należał 
do „wyprawy" na Hudeca i Mokłowskiego, których 
dopędzono furą pod Szczercem. Było ich wówczas 
trzech, dostali 15 złr., z nakazem, aby Hudecowi i 
Mokłowskiemu powybijali zęby. Za każdy ząb mieli 
dostać po 3 złr. Gdy jednakże wysłani dopędzili 
Hudeca i Mokłowskiego, świadka „ruszyło sumienie", 
zląkł się odpowiedzialności i ^w strzym ał towarzy­
szów swoich od bitki. Ograniczono się do tego, że 
zmuszono Hudeca do okrzyków: „Wiwat, niech żyje 
pan poseł Breiter 1“ Hudec wołał tak, pragnąc uni­
knąć obicia. Świadek należał także do zamachu „ja­
jowego" na Hudeca. Kazano mu czekać na tramwaj 
Nr. 12, umówiono się o sygnał, a gdy z tramwaju 
wysiadł jakiś niski, gruby jegomość, ozwały się 
okrzyki: „Bij, bij!" i zaczęto ciskać jajami. Świa­
dek pochwalił się następnie, że uderzył Hudeca ja ­
jem w same zęby — choć tak nie było — za co 
dostał 3 złr.

Na zapytanie Ćwiklińskiego świadek stwierdza, 
że owe 15 złr., które dostał przed wyprawą do 
Szczerca, uważał jako pewnego rodzaju zadatek „na 
zęby" Hudeca i Mokłowskiego.

Następnie opowiadał świadek długo i szeroko 
dzieje posady, którą miał dostać przez Breitra przy 
kolei, a której doczekać się nie mógł. Na wiosnę

W r* 1900 otrzymał on posadę w Gorlicach i jechał 
właśnie, aby ją objąć, gdy we Lwowie spotkał Brei­
tra, który namówił go, aby posadę porzucił, a zajął 
się agitacyą na jego korzyść, obiecując mu lepszą 
posadę. Świadek agitacyą się zajął i zaraz na wstę­
pie do aresztu się dostał za niedozwoloną kolportaż. 
Dlatego świadek uważa się poniekąd za pokrzyw­
dzonego przez Breitra. Dobre ich stosunki poczęły 
się psuć od czasu, gdy Wiśniewski, zagabnięty przez 
żonę siostry Breitra. oświadczył, że ożenić się z nią 
nie chce, gdyż jest prostym chłopem, a ona pani. 
Wypłynęły również na wierzch, w popularnej wyło­
żone formie, filozoficzno-religijne przekonania p. 
Breitra.

P r z e w. Czy mówił wam kiedy p. Breiter, 
że w Boga nie wierzy, czy wyśmiewał się z religii 
ruskiej ?

W i ś n. Jacenko, lokaj p. Breitra mówił, źe 
wobec całej rodziny wyśmiewał się on z ruskich 
„pokłonów". A ze mną to było tak. Jechaliśmy raz 
koło kościoła św. Anny; uchyliłem kapelusza, a p. 
B reiter: „Cóż to, w jezuitę się bawisz?" i dodał
jeszcze coś takiego, czego jednak świadek, ze względu 
na zgorszenie publiczne, powtórzyć nie może.

Przewodniczący zarządza rozprawę tajną, na 
której świadek owe obelżywe wyrazy przytoczył. 
Przy innej znowu sposobności, Wiśniewski zapytał 
Breitra: „Czy to prawda, źe Boga niema?" „W i­
dzisz Wiśniewski — wykładał mu wówczas Breiter — 
Bóg to jest to wszystko, na co patrzymy: chmury, 
zboże... A czytałeś ty Darwina? Wiesz, że człowiek 
od małpy pochodzi?" Następnie Breiter ilustrował 
teoryę samorodztwa: „Gdybyś— powiada — do bu­
telki nasypał trocin i szczelnie ją  zapieczętował, 
to po pewnym czasie zalęgną się tam robaki. Tak 
samo na świecie wszystko samo z siebie bez pomo­
cy Boga się wzięło". Ten wykład przekonań religij­
nych p. posła wywołuje często objawy wesołości na. 
sali. Zresztą Breiter dbał o zachowanie zewnętrz­
nych pozorów wobec ludu. Gdy pojechali na agita* 
cyę do pewnej wsi w dzień św. Jana i z kościoła 
wyszła procesya, Wiśniewski pragnąc okazać, że 
nauki p. posła nie poszły w las, kapelusza nie zdjął, 
wówczas Breiter sam strącił mu kapelusz. Później 
mu wyjaśnił, że chodziło o zachowanie pozorów re­
ligijności wobec chłopów. „Bo to chłop — tłumaczył 
mu Breiter — nawet za czerwoną spódnicą pójdzie, 
jeśli mu ją  na kij osadzisz i z procesyą poniesiesz".

Co się tyczy wyborów do Rady powiatowej, 
to niewiele o nich świadek powiedzieć może, bo wów­
czas już występował przeciwko Breitrowi i bał się 
pokazywać nawet w lokalach, gdzie się gromadzili 
brejterowcy, z obawy, aby go nie obito. Gdy go zo­
baczył Breiter, zwymyślał go od „takich synów" i 
kazał aresztować. Świadkowi mówił jedynie ks. Po-

— Powinien był uciec... Zabrać rodzinę i z Szu­
warowa wyjechać... Ale on został i kłamał i dziś 
kłamie, mówiąc, źe powodowała nim litość... kłamie!...

Oozy jej rozgorzały, ironia rozchyliła usta i białe 
jej zęby jak  kły wilcze zabłysły.

— Nie litość, a rozpusta...
— To kłamstwo! wołam.
— Chęci, myśl, pożądanie — to wystarczy! 

Tamtą zabił i mnie zabił. Dziecka w fałszu udusić 
nie dam.

— Więc tu o dziecko idzie?!...
— Panie Ohijl...
— Wybacz pani... Ale Bolesław cierpi... pie­

kielnie cierpi!...
Znowu w oczach miała chłodną zawziętość.
— I  ja  cierpię...
— Zostaw mu pani dziecko...
Zaśmiała się, a w głosie jej brzmiała ironia 

i złość szatańska.
— Och!... ja  wiem, źe on tego tylko pragnie...
-— Pomyśl pani, ile ten człowiek cierpi...
— I  ja  cierpię!...
...Tak.
...I ona cierpi!...
A ja  tę kobietę kochać mogłem!...
Boże!..

13 Marc a.
Zasypują mnie usuum. 

rychlej przyjeżdżał, ja, wolny uziuwmj*., d 
ofiarę czyniąc, niczyjej duszy nie zranię. 

— A właśną...
To kwestya osobista

13 Marc a.
Zasypują mnie Katami. Żądają, abym 00 naj-
eJ P^yjeźdźał, ja, wolny człowiek, który samo-

Oni nawet sie dziwią. Pytają — czemu nie 
przyjeżdżasz?... co u licha ciebie zatrzymywać może.

Mnie ?..,
Nic...
Noszę w sobie świeżą mogiłę, a na mogile cię­

żar kamienny.
Stanął tam sarkofag smutny, zdobny zwaliskami 

złamanego krzyża, z napisem: — Bez zmartwych­
wstania.

Pochowam jeno Powierskiego i pójdę...
Pójdę z nikczemnym żalem w duszy... z podłą 

łzą w sercu...
Tak ogromnie smutny...
Tak nieskończenie samotny...
„ D z is ia j w n o c y  ś m i e r ć  w m o j e j  n o c o ­

w a ł a  c ha c i e . . .
„ T r u p  s i ny  l e ż y  na  d n i e  m o j e j  c h ł o ­

d n e j  s t u d n  i“...*)

14 M a r c a ,
Dzisiaj w czasie mojej nieobecności służba zła­

pała Józefa na korytarzu zajazdu. Stał obok dziew­
czyny, która^ z jednego z numerów wyszła i całował 
ją  w głowę i po rękach.

~~ Un, proszę panicza, płakał i po rękach taką 
paskudną z przeproszeniem dziewczynę całował! obu­
rza się Wolko.

A Powierski po moim przyjściu siedzi chwilę 
skurczony na łóżku, a potem mówi...

*) Staff.
O. d. n.
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lis, aby nie kreślił Breitra, gdyż poniósł on połowę 
kosztów wyborczych, B00 zł. przeszło. Wiśniewski 
zeznał jeszcze, źe Błahy, lokaj Breitra, spotkał go 
niedawno w szynku Pomeranca i namawiał, aby po­
godził się z Breifcrem i nie zeznawał przeciwko nie­
mu, a w takim razie Breiter zapłaci wszystko, co 
się Wiśniewskiemu należy. „Dla mnie — mówił 
Błahy — czy Daniluk, czy Breiter — to jeden dja- 
beł. Niech ich tam obydwóch szlak trafi! Ale zaw­
sze bezpieczniej trzymać z Breitrem“.'

Gdy Wiśniewski opisywał dzieje swego stosun­
ku do Breitra, przypomniał sobie, że za posługi, peł­
nione w redakcyi „ Monitora u, p. Breitrowa obiecała 
mu 30 zł., gdy zaś, pomimo upominania się, oddać 
tej sumy nie chciała, Wiśniewski napisał do niej 
list, w którym oznajmił, że tylko podli ludzie w ten 
sposób postępować mogą.

W tern miejscu powstał obrońca dr. T en  n e r  
i zażądał przerwania rozprawy głównej, rozpoczęcia 
natomiast rozprawy przeciwko Wiśniewskiemu 
o obrazę czci pani Breitrowej. Jednakże świadek 
wytłumaczył się, że nie miał zamiaru obrazić pani 
Breitrowej, a przytaczał jedynie słowa swego listu. 
Wobec tego dr. Tenner wniosek swój cofnął.

Na przesłuchaniu Wiśniewskiego ukończono 
wczorajszą rozprawę o godz. 3-iej popoł., dalszy 
ciąg dziś o godz. 9-ej rano.

*
Na żądanie p. Ćwiklińskiego zaznaczamy, że 

za pogróżki względem świadka skazany on został 
na 6, a nie na 9 miesięcy więzienia.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia m eteorologiczne (z obaerw ato-

ryum  astronom . P olitechniki) d. 20 iistopadu b.

G odzina
C iśnie- j Tempe- 

nie j ratura
w mm. i C.

W iatr
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w 2 4  g .
(g -2p p )
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U w a g a :  P o ch m u rn o , n ie z n a c z n y  d e sz c z .
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  P o ch m u rn o , d e sz c z .

— Uroczyste otwaroie szkoły im -. T- 
Jeża w Konopnicy o d b ęd z ie  s ię ,  ja k  ju z  o g  
l iś m y , d z iś  o g o d z . 1 1  p rzed p . N a  u r o c z y s to ść  tę  z a ­
p o w ie d z ie l i  p r z y b y c ie  s w e  m ię d z y  in n y m i M arya  K o­
n o p n ick a , k tó ra  b a w i o b e c n ie  w e  L w o w ie  i dr. L rues t  
Baudrow ski z K ra k o w a , p r z e w o d n ic z ą c y  zarządu  g łó ­
w n e g o  T o w . „ S z k o ły  L u d o w e j" . Z e L w o w a  w y b iera  
s ię  do K o n o p n icy  w c a le  l ic z n e  g ro n o  o só b , z n a n y c h  
z d z ia ła ln o śc i s w e j  n a  p o lu  o św ia ty . S z c z e g ó ło w y  op is  
o tw a r c ia  s z k o ły  w  K o n o p n icy  pod am y w  ju tr z e jsz y m  

n u m erze  p o ra n n y m .
— W  sp ra w ie  u n o rm o w a n ia  c z a su  p r a c y  

W h an d la ch  od b y ło  s ię  w czo ra j w  p o łu d n ie  z im -  
c y a ty w y  p r e z y d e n ta  m ia s ta  dr. M a ła c h o w sk ie g o  z eb ra ­
n ie  k u p có w  ż y d o w sk ic h , w  k tó rem  oprócz p r e zy d en ta ,  
w z ią ł  r ó w n ie ż  u d z ia ł s z e f  d e p a r ta m en tu  p r z e m y s ło w e g o .  
O d d łu g ie g o  ju ż  c z a s u  p o d n o s ili ż y d o w s c y  p o m o cu icy  
lia n d lo w i ż a le  n a  z b y tn ie  p r z e c ią ż e n ie  p racą , n a  z a ­
tru d n ia n ie  ic h  do p ó źn ej n o c y . O d b yło  s ię  n a w e t  k ilk a  
w ie c ó w , w r e s z c ie  S to w . z a w o d o w e  p o m o c n ik ó w  h a n ­
d lo w y c h  o d n io sło  s ię  w  tej sp r a w ie  do p r e zy d en ta  m ia ­
s ta . C e lem  w d ro ż en ia  a k c y i d la  p o r o z u m ien ia  s ię  k u p ­
c ó w  z p o m o c n ik a m i h a n d lo w y m i co  do c z a su  p ra cy  
w  s k le p a c h , z a p r o s ił dr. M a ła c h o w sk i k ilk u d z ie s ię c iu  
k u p c ó w  ż y d o w s k ic h , a p r z e d s ta w iw s z y  im  c e l z eb ra n ia , 
w e z w a ł  do  w y b ra n ia  su b k o m ite tu  d la  w y s łu c h a n ia  żą ­
dań  p o m o c n ik ó w  i z g o d u e g o  z a ła tw ie n ia  e w e n tu a ln y c h

( y Po^ k ilk u g o d z in n e j  d y sk u sy i, w  której brali ud zia ł 
p p . R a p p a p o rt, B e z e u , dr. D ia m o n d , S ilb e r s te in , A w iu , 
B e n d e l i H e lle r , w y b ra n o  k o m ite t, z lo z o u y  z 2 0  c z ło n ­
k ó w  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p. M. R ap p a p o rta . K o m ite t  
ten  m a  z a ją ć  s ię  z w o ła n ie m  w n a jb liż sz y m  c z a s ie  ogól-  
n e g o  z g r o m a d z e n ia  k u p c ó w , c e le m  k o o p ta cy i do k o m i­
te tu  j e s z c z e  p e w n e j  i lo ś c i  k u p c ó w , w y b ra n y ch  przez  
o g ó ln e  z g r o m a d z e n ie , p o c z em  ta k  u z u p e łn io n y  rozp o­
c zn ie  p e r tr a k ta c y e  z  r e p r e z e n ta n ta m i p o m o cn i o w .

P o d c z a s  d y s k u sy i  p o d n ió sł p. R ap p ap ort, ze  g łó ­
w n ą  tr u d n o śc ią  w  o s ią g n ię c iu  p o ro zu m ień  a ię  zy  
k u p cam i sa m y m i, ja k o te ż  m ię d z y  ty m i os a « p 
m o cu ik a m i h a n d lo w y m i, j e s t  brak  sta tu tu  g r em ia ln eg o . 
T a m , g d z ie  g r em iu m  m ia ło b y  p ra w o  r o z s tr z y g a ć , po- 
tr ze b a  o b e c n ie  z w o ły w a n ia  k o m ite tó w , k tó re  n ie  m ając  
u m o c o w a n ia  z e  str o n y  w s z y s tk ic h  k u p có w , u l® !lia^  
p r a w a  p r z ep ro w a d za n ia  p e r tra k ta c y j i w  sp ra w  
g lą c y c h  n ie ra z  r o z s tr z y g a ją  d o p iero  o g ó ln e  z g ro m a  z 
uia  k u p c ó w , co u a tu ra lu ie  sp r a w ę  w  n ie sk o ń cz o n e ,  
p r z e w le k a . Z z a d o w o le n ie m  p r z y ję li z g ro m a d ze n i 
u ś w ia d c z e n ie  ra d cy  dr. F is z e r a , ż e  sp r a w a  u ło ż e n ia  
i  z a tw ie r d z e n ia  sta tu tu  j e s t  na n a jle p sz e j  d ro d ze  i ju z  
w  b ie żą c y m  Toku z o sta n ie  z a ła tw io n ą .

—  Zamach n a parę carską. S e n s a c y jn ą  w ia ­
d o m o ść  p r z y n io s ły  w o z o ra jsze  d z ien n ik i w ie c z o r e m  
z R o sy i, m ia n o w ic ie , ż e  m a ła  k s ię ż n ic z k a  E lżb ie ta  
l ie sk a  s k o ń c z y ła  ż y c ie  w  S k ie r n ie w ic a c h  n ie  w s k u te k  
z a p a le n ia  k is z e k  —  ja k  d o n o szo n o  u r z ęd o w n ie , —  a le  
sk u tk ie m  o tru c ia  str y ch n in ą .

T ru c izn a  ta  b y ła  p o d su n ię tą  p arze  o a r s k ie j ; m a ła  
k s ię ż n ic z k a , p r z e łk n ą w sz y , zm a rła  n a ty c h m ia s t;  c a ro w a  
s p o ż y ła  m a łą  dozę i z te g o  p ow o d u  j e s t  c ię ż k o  ch orą . 
C ar n ie  ja d ł za tru tej p o tra w y .

Z p ow od u  z a m a ch u  zarząd zon o  rozlegle ś le d z tw o  
w  Skierniewicach i  w  Petersburgu.

□  Stanisławów. (K rw aw e w y b o r y .)  W yb ory  do  
p o w ia to w ej K a sy  c h o r y ch , u p a m iętn io n e  ro z lew em  k r w i  
i z a s tr z e le n ie m  m ło d e g o  robotn ika , zn a jd u ją  o b e c n ie  
e p ilo g  sw ó j przed  kratkam i tu te js z e g o  są d u  k a rn eg o . 
Od ty g o d n ia  ju ż  odb yw ają  s ię  r o zp ra w y  p rzec iw k o  
u w ię z io n y m  w  dn iu  w y b orów  e k sc e d e u to m . S ą  to  p rze- 
w a ż u ie  m ło d z ie ń c y  n ie sp e łn a  20- le tn i, w s z y s c y  p ra w ie  
s to ją  pod z a rz u te m  zbrodni z § . 8 1  u. k . (g w a łt  p u ­
b liczn y ). D o ty c h c z a s  odbyło s ię  ta k ic h  rozp raw  k ilk a , 
a w y ro k i w y d a n e  b rzm iały  w d w ó ch  w y p a d k a ch  u w a l-  
n ia ją co , z r e sz tą  z a s a d z a j ą c  na  k a rę  2  i 3  m ie s ię c y  
c ię ż k ie g o , o b o s trz o n e g o  postem , w ię z ie n ia .

D z is ia j  o d b y ła  s ię  także p o d ob n a  ro zp ra w a  k a rn a  
p r z ec iw k o  n ie ja k ie m u  Izakow i B o r sz cz u k o w i, 1 7 - le tu ie -  
m u p o m o c n ik o w i k raw ieck iem u , o sk a rżo n em u  o zb ro­
d n ię  g w a łtu  p u b liczn eg o  z §. 81  u. k . R o zp ra w ie  p r z e ­
w o d n ic z y ł ra d ca  S o jk a . P rok uratorya  p a ń stw a  o sk a rża  
g o  o r zu ca n ie  kam ien iam i na o d d zia ł d ra g o n ó w , k o n ­
w o ju ją c y  a k a d . Z a k rzew sk iego , w  c h w ili  je g o  u w ię z ie ­
n ia , w  p o łu d n ie  dn ia  28  p a źd z iern ik a  b. r. z R yn k u  
do są d u , oraz  za ch ęca n ie  tłum u do od b io ia  w ię ź n ia .  
O b w in io n y  B o rszczu k  żalił s ię , ż e  g o  p o lio y a n c i c ię żk o  
p o b ili, w s k u te k  c ze g o  dostał k rw io to k ó w  i ząb m u w y ­
b ito . O sk a r ż o n e g o  bronił adw . dr. B la u s te in . P o  p rze- 
p ro w a d zo n ej ro zp raw ie  skazano o sk . B o r sz cz u k a  na  
k a r ę  3 -m ie s ię c z n e g o  c iężk iego w ię z ie n ia , o b o strzo n eg o  
je d n o r a z o w y m  p o stem  w tygodn iu . O sk a rżo n y  w y r o k  
p rzy ją ł.

W  p rzy sz ły m  tygodniu  są d z o n y c h  b ę d z ie  z a  tę  
sa m ą  zbrodn ię  7 oskarżonych , p o m ię d z y  ty m i m a  s ię  
ta k ż e  zn a jd o w a ć  ja k iś  U - le ta i  ch ło p a k  (? ). S ą d  tu te j-  

80y ^ Opief a ją c na  z uanym  r e sk r y p c ie  m in istra  sp r a ­
w ie  lw o śc i, m a z a m ia r  p rzed staw ić m ło d o c ia n y eh  p r z e ­
s tęp có w  do u ła sk a w ien ia .

Przeciwko żandarmowi Autoniemu Żychowi, który 
!, ™ 1 Brucknera i arauii ucznia szkoły handlowej
uorarieda, wytoczono śledztwo karne, które prowadzi 
audytor wojskowy.

Telegramy „Słowa Polskiego".
llada państwa.

Mowa dr. Koerbera.
Br. Ko e r b  e r  mówił: Na początku obecnej

sesyi Rady państwa, jak zwykle, dałem obraz we­
wnętrznej sytuacyi politycznej, przyczem naturalnie 
m'isiałem poruszyć najbardziej piekącą sprawę t. j. 
wojskową i przedstawić swe zapatrywanie na usta­
wodawcze jej podstawy. Wysoka Izba byłaby mi 
" Pewnością wzięła złe, gdybym tego nio uczy— 
PJł? byłoby to bowiem lekceważeniem prerogatyw 
Ka(ty państwa. Ażeby umotywować stosunki rządu 
aństryackiego powoływałem się tylko i cytowałem 
dosłownie ustawy ugodowe, które w ciągu ostatnich 
lat niestety wielokrotnie przyćmione, jednakże za- 
wsze są ustawami zasadniczemi monarchii i w da­
nym W ypadł p o w o ły w a ć  się na nie ma prawo ka- 

Z Obu rządów, każda z obu reprezentacyj ludów 
kiwaŻdy Poszczególny obywatel państwa. (Pota-

Uczyniłem to z całą sumiennością uczciwego 
interpretatora i oczywiście wziąłem za punkt wyj­
ścia te postanowienia, w których ustawa ugodowa 
5L i g r a m i  mówi o krajach, reprezentowanych w tej 
Wysokiej Izbie, oraz ograniczyłem się ściśle do sprawy 
Wojskowej. Otóż królewski węgierski prezydent mi­
nistrów powiedział, że węgierski sejm ma prawo 
w Porozumieniu z Koroną modyfikować ustawy ugo­
d z ę ,  które mają trwale istnieć, a nie mają jak np. 
Jymczasowy sojusz hańdlowo-cłowy, tylko formy 
laktatu. Mogę ocenić wartość, jaką on do tych de- 

dukacyj przypisuje, lecz i on musiał przyznać, że 
taka zmiana nie miałaby praktycznego znaczenia, 
jeśliby także w Austryi w drodze ustawodawczej nie 
oyła uchwaloną.

Miałem w ostatnich dniach — musząc z obo­
wiązku zajmować się zajściami w węgierskim sejmie 

sposobność poinformowania się o tern, co w kró­
lestwie węgierskiem jest prawem koustytucyjnem i 
Panstwowem, jeśli już tego przedtem nie wiedziałem.

Ja i żaden obywatel austryacki nie jest je- 
anakze dosyć szowinistą, ażeby w sprawie tak wa- 
nej, jaką jes  ̂ jiVvestya wojskowa, zadowolić się 
yiKo krasomówczą formułką- J a  muszę się trzymać 

iantycznej strony rzeczy, która leży w tern, że treść 
ustaw ugodowych dla obu części dopóty obowiązuje, 
aopoKi nie zmieniły lei obydwa ciała ustawodawcze. 
(Huczne brawa i oklaski na lewicy. Okrzyki na ła­
wach czeskich radykałów. Choć, Baksa i Fressl 
krzyczą. Qłosy na spok6j.)
. . . . . .  " B \era mojem niezachwianem stanowiska będę

ej trwa‘, choćby to stanowisko uważał ktoś za 
„mieszczańskie”. (przvtyk do hrabiowskiego tytuiu 
Tiszy. (Przyp. Re(k) £  oklaski). Przy tem sta­
nowisku chcę nadal wytrwać, ponieważ ono polega 
na prawdzie, i wskaznję na to, że szef rządu wę­
gierskiego, prezydent m i n i s t r ó w  samoistnego obszaru
T i n n o r n i n i r a n n  f n L  _ _ -* __ 5 ________

 ̂ y  uiii w luusiiu,
wy te są właśnie przeszkodą w urzeczywistnieniu 
jednostronnych aspiracyj. (.Oklaski.)

Je s t prawdą, że w interesie monarchii, często 
bardzo Jeleśnie to czując, poszliśmy w naszych 
ustępstwach do najostatniejszyeh granic. (Wołania: 
Zanadto daleko.)

(Radykali czescy podnoszą wrzawę, na co im 
odpowiadają okrzykiem: To jest bezczelność, idźcie 
do Węgier!)

Prezydent Izby przywołuje Choca do porządku.
Dr. K o e r  b e r :  Będę dalej mówił, skoro to 

będzie możliwe.
Po nastaniu spokoju mówił dr. K o e r b e r  da­

lej: Więc jest prawdą, że w interesie monarchii 
często z bólem czyniliśmy ustępstwa do najostatniej- 
szych granic, ale także musimy o nasze prawa się 
upominać i udowodnić, że sobie tych praw odebrać 
nie damy i wogóle nigdy żadnego prawa austryac- 
kiego nie wydamy z naszych rąk. (Żywe oklaski).

Tak samo jak nie wolno nikomu naruszać praw 
naszych, nie pozwolimy, aby to stanowisko, na którem 
się znajdujemy, traktowano jako mniej warte, ponie­
waż zostało nam ono zlecone w imieniu państwa i 
mamy go b r o n ić , jak żołnierze swego honorowego 
posterunku. Jeżeli, oby Bóg od tego chronił, słowo 
„obcy" uzyskałoby znaczenie wewnątrz naszej monar­
chii, trzeba będzie wtedy przyznać, że królewsko- 
węgierski prezydent ministrów był pierwszym, który 
to słowo wypowiedział.

(Burzliwe oklaski. Wołania: brawo Koerber,
brawo Koerber! Mówca odbiera liczne gratuiacye. 
Wrzawa i okrzyki na ławach radykałów czeskich, 
Fressl gwiżdże. Ponowne żywe oklaski na lewicy. 
Poruszenie w całej Izbie).

Wiedeń. (TBK). W dalszym ciągu wczoraj­
szego posiedzenia Izby posłów po drze Koerberze 
zabrał głos poseł S t r a n s k y  i żalił się na to, że 
interpelacya komitetu Niemców pierwej była odczy­
taną i pierwej dr. Koerber na nią odpowiedział, 
aniżeli na dawniejszą interpelacyę Czechów, doma­
gającą się, by rząd poradził Koronie utworzenie 
parlamentarnego rządu po usunięciu urzędniczego 
gabinetn.

Hr. V e t t e r  zawiadamia, że wszystkie naglą­
ce wnioski odłożono na korzyść pierwszego punktu 
porządku dziennego tej dyskusyi nad oświadczenia­
mi dra Koerbera, do której Izba też przystępuje.

Poseł H e r o l d  oświadcza, że w entuzyazmie, 
z jakim powitano mowę prezydenta ministrów, nie 
widzi nic innego, jak odpowiedź na entuzyazm 
Węgrów po mowie Tiszy w Peszcie. Dr, Koerbei 
sądzi, że we wszystkich wypadkach może jako se■ 
rum uniwersalne użyć swych mów. To serum uni­
wersalne nie zaćmi nic w faktycznym stanie rzeczy, 
który mowy ministra mają zakryć. Rząd obecny ,do 
swego programu przyjął różne trudne zadania, a 
żadnego z nich nie rozwiązał. Walka pomiędzy Bu- 

-« ,Wipdniom ozoaoaa, dotychczasowe
stosunki nie mogą dalej istnieć. Zdaniem mówcy 
koszty tej walki ponoszą wyłącznie mieszkańcy Au­
stryi. Charakterystyczną jest rzeczą, że jedna poło­
wa monarchii, liczebnie większa, zawsze ponosić mu­
siała koszty wojenne w latach około r. 1867. W tej 
połowie monarchii stworzono wówczas coś, co nie 
mogło i nie może ostać się w walce z samodziel* 
nem państwem węgierskiem. Omawiając węgierskie 
i austryackie prawo państwowe, powiada mówca, że 
ta połowa monarchii od r. 1804 była zmuszoną po­
nosić same materyalne ofiary i bronić się choćby 
kosztem jedności monarchii. W roku 1867 dano narr 
konstytucyę, z którą nie mamy charakteru wolnegc 
parlamentarnego państwa, choć Węgry są faktycznie 
takiem państwem.

Prezydent ministrów oświadczył, że z całym 
naciskiem będzie bronił wpływu tej połowy monarchii 
na sprawy wojskowe i wszystkie wspólne kwestye. 
Co to pomoże, jeśli Korona oświadczy, że zrzeka 
się swych praw zwierzchoiczych na korzyść Wę­
gier? Jeśli trwamy na stanowisku, że austryacki 
parlament na prawa monarsze żadnego wpływu nie 
ma, to jesteśmy kompletnie pozbawieni wszelkiej 
broni. Mówca wytyka zupełny brak wpływu rządu 
austryackiego na węgierski program wojskowy, uło­
żony między Koroną a Węgrami.

Armia nie może istnieć — mówi Herold — 
jeżeli jest nadużywaną do celów germanizacyjnych. 
Ugoda z Węgrami nie przyjdzie do skutku, ponie­
waż nie jest gospodarczą, lecz polityczną. Zanim 
ugoda przyjdzie do skutku, musimy domagać się, by 
stworzone były ekonomiczne i polityczne jej warunki 
i podstawy. Jeśli prezydent ministrów dr. Koerber 
mówił, że uważa swobodny rozwój narodowości za 
warunek istnienia państwa, to nikt jemu nie wierzy. 
Dowodem tego, że dr. Koerber tego nie mówił z prze­
konania, są liczne krzywdy, wyrządzone narodowi 
czeskiemu. My mamy do dyspozycyi obstrukcyę. 
Niechno dr. Koerber rozważy, czy to on sam nie 
jest największą przeszkodą w pomyślnym rozwoju 
państwa. Dopóki istnieje obecny gabinet, nie można 
mieć nadziei zmiany stosunków parlamentarnych 
i politycznych. Lępiejby było, gdyby prezes gabi­
netu udzielił Koronie rady, aby zawarła pokój z wła­
snymi ludami, aby słowiańskie narody otrzymały 
wreszcie raz należne im prawa, by w końcu zawarto 
ugodę z czeskim narodem, ugodę wypływającą z za­
sadniczego prawa państwowego, ugodę, na której 
jedynie polega przyszłość monarchii.

Następnie zabrał głos poseł B a e r n r  e i t h e r .  
Omawia sprawę cukrową i surtaksę. Sądzi, że było 
fatalnym błędem przyznanie Węgrom samoistnego
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osobnego zastępstwa na brukselskiej konferencyi 
cukrowej.

W dalsym ciągu swej mowy p. Baernreither 
dowodził konieczności zniesienia § 14. Jeżeli się 
weźmie, mówił dalej, pod uwagę, co nam w ostat­
nich latach obiecano i porówna z tem, co zrobiono, 
to okaże się bardzo dotkliwy deficyt czynów. Mówca 
wystosował wreszcie apel do Izby, aby zaniechała 
walki stronniczej bez końca i politycznych sporów, 
ale przyczyniła się do odrodzenia woli i dzielności 
w tym parlamencie, a wtedy po stronie węgierskiej 
nikt się nie odważy tak wyrażać, jak to uczynił hr. 
Tisza. (Oklaski).

Następnie przemawiał po czesku p. Z a z y o r -  
k a  (czes. rad.) a w niemieckiej części swej prze­
mowy wzywał dr. Koerbera, aby ustąpił i zrobił 
miejsce innym. Węgrzy mają słuszność, że doma­
gają się równouprawnienia w armii, a naród czeski 
nie przestanie walczyć o równouprawnienie dla na­
rodowości słowiańskich we wszystkich gałęziach ad­
ministracji, a także w armii.

P r e z y d e n t  wezwał p. Zazvorkę do po­
rządku za nieprzyzwoite wyrażanie się o armii.

P. W o l f  uważał, że Obecnie nadarza się spo­
sobność do oświadczenia, że Niemcy są przeciw 
ugodzie i przeciw aspiracyom czeskim, szczególnie 
zaś ewentualności założenia czeskiego uniwersytetu 
na Morawach.

Dr. E l l e n b o g e n  (soc. dem.) w mowie swej 
porównywał obstrukcję austryacką z węgierską, 
która ma tę wyższość nad austryacką, że wie, czego 
ehce. Dalej tak samo mówca porównywał przemowy 
obu premierów i oświadczył, że niewiadomo, który 
z nich prawdę mówi. Nadto dr. Koerber stanął na 
stanowisku praw Korony, hr. Tisza zaś na stanowi­
sku praw narodu. W Austryi musimy podobnie po­
stępować, jeśli Austrya niema być sługą Węgier. 
W końcu mówca omawiał stanowisko Korony w spra­
wie wojskowej, zaco go prezydent wezwał do po­
rządku dziennego.

Dr. Ellenbogen wyraził dalej przekonanie, że 
dp* Koerber ma być poświęcony dla uspokojenia ob- 
strufccyi węgierskiej, a omawiając wymianę zdań 
między hr. Tiszą a dr. Koerberem zapytał, że je­
żeli już premierowie wzajem zaczynają sobie gadać 
grubiaństwa, to cóż pozostanie dla posłów (wesołość), 
Takie epizody muszą przyśpieszyć konanie. Dalej 
dr. Ellenbogen omawiał sprawę cukrową, a do sprawy 
szkół wyższych powiedział, że niemoże mieć zaufa­
nia do rządu, który nie wystąpił w obronie lekarzy, 
znieważanych przez sejm dolno-austryacki. Wymie­
niwszy jeszcze inne niedomagania, mówca oświad­
czył, że jedyną na nie radą jest powszechne głoso- 
^am e.

P. P f e i f f e r  (chrzęść, soc.) ostro polemizował 
z dr. Ellenbogenem i wyraził się, że społeczeństwo 
powita z zadowoleniem'Jirowę flr. Koerbera. Trzeba 
energicznie wystąpić przeciw Węgrom i oduczyć ich 
manii wielkości. Mówca wprawdzie nie jest za 
zerwaniem, lecz owszem za ugodą, jednakże na spra­
wiedliwych podstawach.

Następnie dyskusyę przerwano.
Pod koniec posiedzenia p. H e r o l d  i tow. 

wnieśli interpelacyę, w której zapytują rząd, w jaki 
sposób może usprawiedliwić krzywdę, jaką wyrzą­
dziło ministerstwo oświaty Czechom przez odmowę 
w sprawie czeskich szkół ludowych we Wiedniu?

Następne posiedzenie we wtorek.*
Wiedeń. (TBK.). Podobną interpelacyę, jak 

stronnictwa niemieckie, wniósł wczoraj w Izbie po­
słów Stransky i tow. Interpelanci wywodzą, że for­
ma i ton ostatniej przemowy Tiszy były zbyt dra- 
s tyone i odsłoniły zależność tej połowy monarchii 
i obecnego rządu od Węgier, jakoteż wyższe sta­
nowisko rządu węgierskiego, aniżeli austryackiego. 
Węgierski prezydent ministrów nie miałby śmiałości 
traktować tak austryackiego prezesa gabinetu, gdyby 
nie miał do czynienia z rządem urzędniczym. Ta 
różnica stanowiska obu rządów, wychodząca na ko­
rzyść Węgrów, przynosi i materyalną szkodę Austryi 
i moralną stratę polityki i powagi Austryi. Interpe­
lanci zapytują więc: Czy prezydent ministrów skłon­
ny jest te prawdziwe powody ujemnego stanowiska 
wobec Węgier wytłumaczyć Koronie i doradzić jej 
Utworzenie konstytucyjnego rządu?

Stanowisko dr. K oerbera.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wieczorne dzienniki wie. 

deńskie utrzymują, że wczorajsza mowa dr. Koer- 
W a  zyskała wprawdzie poklask posłów w parla^ 
me«cie, lecz położenia gabinetu urzędniczego nie 
poprawiła. Tisza i Koerber nie mogą obok siebie
urzędować.

"Neue Freie Presse* przewiduje, że dr. Koer­
ber będzie musiał niebawem ustąpić, ponieważ Tisza 
jest potrzebniejszym Koronie, aniżeli dr. Koerber.

łjZeit4* pisze, że dr. Koeber przegrał kampanię 
z chwilą, gdy się nie podał do dymisyi wówczas, 
kiedy Korona dała Węgrom daleko idące koncesye 
narodowo-wojskowe. Wczorajsza mowa prezesa mi- 
uiBtrów była jego śpiewem łabędzim.

Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach parlamentar­
nych krąży pogłoska, że dr. Koerber na dzisiejszem 
posłuchaniu u cesarza, który wraca dziś do Wiednia, 
Poda się do dymisyi. Jest bowiem rzeczą pewną, że 
,n o nar cha nie przyjmie dymisyi i poleci mu nadal 
Pozostać na stanowisku. Tej pogłosce przecież, acz­
kolwiek pochodzi ze sfer poważnych, nie należy da­

wać wiary. Położenie polityczne jest obecnie inne, 
aniżeli pod koniec czerwca b. r. i eksperyment 
prośby o dymisyę mógłby wydać zgoła odmienny re­
zultat i dlatego dr. Koerber tego środka obecnie 
prawdopodobnie się nie chwyci.

Wiedeń. (Tel. wł.) Mowę dr. Koerbera okla­
skiwali jedynie Niemcy wszystkich odcieni, Polacy 
zachowywali się z wielką rezerwą i nie bili oklasków. 
Tej okoliczności dzienniki wiedeńskie nadają znacze­
nie wielkiego faktu politycznego, pokazuje się bo­
wiem, że obecny gabinet nie może liczyć na popar­
cie Koła polskiego.

Budapeszt. (Tel. wł.) Koła polityczne wę­
gierskie utrzymują, że wczorajsza mowa dr. Koer­
bera była bardzo łagodną i że była ona właściwie 
odwrotem na całej linii. Również i opozycya węgier­
ska twierdzi, że w mowie dr. Koerbera nie było nic 
antiwęgierskiego. Napaść osobista dr. Koerbera na 
hr. Tiszę musi tylko pomóc Tiszy wobec całego na­
rodu węgierskiego.

Wiedeń. (Tel. wł.) Klub czeski postanpwił 
domagać się od dr. Koerbera, aby tenże na przy- 
szłem posiedzeniu Izby poselskiej odpowiedzial na 
interpelacyę, którą Czesi wnieśli wczoraj w sprawie 
mowy hr. Tiszy, wymierzonej przeciw gabinetowi 
austryackiemu. W tej interpelacyi bowiem Czesi, jak 
wiadomo, podkreślają fakt, że do starcia między 
Austryą a Węgrami musiało dojść koniecznie, gdyż 
na Węgrzech jest rząd parlamentarny, w Austryi 
zaś urzędniczy. Takie zaś dwa rządy obok siebie 
funkcyonować nie mogą.

Wiedeń. (Teł. wł.) W mowie wczorajszej dr. 
Herolda, który mówił w imieniu klubu młodoczeskie- 
go, najważniejsze wrażenie zrobił koniec tej mowy. 
W tem zakończeniu mówca wezwał obecny gabinet, 
aby ustąpił, ponieważ on to właśnie tworzy naj­
większą przeszkodę na drodze do rozwoju, pomyśl­
ności i spokoju wewnętrznego monarchii. Te słowa 
dr. Herolda oklaskiwali gorąco Czesi, Słoweńcy, 
Chorwaci i wielu posłów polskich.

Wiedeń. (Tel. wł.) Czescy radykali wystoso­
wali do klubów młodoczeskiego i agraryuszy pismo, 
w którem powołując się na znany manifest zjedno­
czonych stronnictw, zazuaczają, że oczekują wezwa­
nia na konferencyę w celu naradzenia się nad spo­
sobem wspólnej walki przeciw gabinetowi dr. Koer­
bera.

Koło polskie wobec wniosku Forzta.
Wiedeń. (Tel. wł.) W sferach parlamentar­

nych krąży pogłoska, że klub czeski celem należy­
tego podkreślenia ważności zmiany konstytucji, uzna 
wniosek Forzta za własny wniosek i oficyalnie za­
wiadomi o tem Koło polskie.

Ponieważ w Kole polskiem odzywały się głosy, 
że nie trzeba brać zbyt poważnie wniosku Forzta, 
gdyż jest to wniosek, który wyszedł z inicjatywy 
prywatnej, przeto obecnie z chwilą, gdy klub czeski 
uzna ów wniosek za własny, Koło polskie będzie 
musiało wziąć go pod dyskusyę, gdyż nie może 
obrażać całego klubu czeskiego i to klubu, z któ­
rym pozostaje w przyjaznych stosunkach.

Polski związek demokratyczny.
W ied eń . (Tel. wł.) Wczoraj po posiedzeniu 

Izby poselskiej odbyło się posiedzenie Związku de­
mokratycznego w Kole polskiem. Na porządku dzien­
nym tego posiedzenia stały następujące przedmioty:
1) dyskusja polityczna, 2) dyskusya nad dzisiejszym 
wyborem do komisyi parlamentarnej, 3) kwestya uło­
żenia stałego regulaminu Związku demokratycznego 
w Kole polskiem.

Niemcy u Koerbera.
Wiedeń. (Tel. wł.) Członkowie niemieckiego 

stronnictwa postępowego, posłowie Schucker, Per- 
gelt i Funke, odbyli wczoraj wieczorem dłuższą kon­
ferencyę z dr. Koerberem, któremu przedstawili sze­
reg życzeń Niemców w Czechach.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj zjawiła się u mi­
nistrów dr. Koerbera i W itteka deputacya Niemców 
z Pilzna, użalająca się na to, że w sądownictwie, 
jakoteż w dyrekcyi skarbu i przy kolejach większość 
posad obsadzoną jest przez Czechów. Deputacya pro­
siła ministrów, aby przy obsadzaniu posad uwzglę­
dniano Niemców. Ministrowie odpowiedzieli deputa- 
cyi, że o jakiemkolwiek upośledzeniu jednej narodo­
wości na korzyść drugiej nie może być mowy, gdyż 
rząd przy tworzeniu posad postępuje objektywuio 
i uwzględnia stosunki miejscowe.

O nową ustawę aptekarską.
Wiedeń. (Tel. wł.) Referent subkomitetu ko­

misyi sanitarnej, p. Piepes-Poratyński, oświadczył 
gremium aptekarzy wiedeńskich, że postara się, aby 
ńowa ustawa aptekarska, skoro tylko przedłożoną 
zostanie Izbie, przydzieloną została bez pierwszego 
czytania komisyi sanitarnej, która natychmiast, wy­
słuchawszy życzenia wszystkich interesowanych w tej 
sprawie, rozpocznie szczegółową dyskusyę.

Wiadomości krakowskie.
Braków. (Tel. pryw.) Ogólne zebranie zwy­

czajnych profesorów Uniw. Jagiellońskiego, wyko­
nując prawo patronatu, udzieliło prezenty na pro­
bostwo przy kościele św. Floryąna, katechecie męz- 
kiego seminaryum nauczycielskiego.

»Nowa Reforma" donosi, że do Krakowa przy­
był i  Poznania K. Krzyżanowski, art. mai.,, dyrek­

tor Towarzystwa Sztuk pięknych w Poznaniu, wy­
dalony stamtąd przez władze pruskie. P. Krzyża­
nowski otrzymał marszrutę dwa razy dłuższą z 9- 
krotnem przesiadaniem się.

Wawel.
Kraków. (Tel. pryw.) Wczorajszy popołudnio­

wy „Czas“ ogłosił dosłowny tekst umowy pomiędzy 
krajem a skarbem w sprawie opróżnienia Wawelu 
przez wojsko i przeznaczenia go na rezydeneyę ce- 
sarką. Najważniejszy 6 punkt tej umowy postanawia, 
że prawo własności zaintabulowane zostaje na rzecz 
Królestwa GaHcyi i Lodomeryi z W. ks. Krakow- 
skiem z równoczesnera postanowieniem, że realności 
zamkowe przeznaczone zostaną po wieczue czasy na 
rezydeneyę cesarza i jego dynastyi. Dotąd stare bu­
dynki zamkowe zahipotekowane były na rzecz Rze­
czypospolitej krakowskiej, nowe na rzecz skarbu. 
Zupełne opróżnienie Wawelu przez wojsko nastąpi 
31 grudnia 1904 r.

Z parlam entu węgierskiego.
Budapeszt. (TBK.) W Sejmie węgierskim 

wskutek wniosku opozycyi, żeby wzięto pod dysku­
syę wniesione petycye, prez. hr. T i s z a  zarzuci! 
opozycyi, iż sztucznie przeszkadza państwowym ko- 
niecznościom, na co odpowiedział bardzo ostro p. 
U g r o n ,  wyrażając się, że opozycya potrafi sobie 
dać radę, czy to z dr. Koerberem, czy z hr. Tiszą.

Hr. T i s z a  zabrawszy ponownie głos oświad­
czył, że niema zamiaru polemizować z p. Ugronem. 
„To jednak — mówił — zauważyć muszę, że jeśli 
odwiedziłem we Wiedniu austryackiego premiera"...

P. Bo c s k a y .  Pan jeździłeś przepraszać dr. 
Koerbera!

Hr. T i s z a .  „. . .  to uczyniłem z powodu, 1) iż 
lubię, aby rzecz była jasno i wyraźnie postawioną;
2) jako węgierski premier będę się porozumiewał 
z premierem austryackim w interesie kraju, bez 
względu, czy się to komuś podoba. Co się tyczy 
uwagi, jakoby moje stanowisko w tej kwestyi było 
odmienne, niż poprzednio, to proszę poczekać, czy 
fakty potwierdzą to podejrzenie*.

Po tem rozwinęła się obszerna dyskusya ob- 
strukcyjna, wreszcie posiedzenie odroczono do dziś.

Wybory do Sejmu pruskiego.
Berlin. (TBK.). Do godz. 11 w nocy znany 

wynik wyborów 429 posłów. Wybrani: 144 konser­
watystów, 54 wolno-konserwatystów, 96 z centrum, 
79 naród, liberalnych, 23 z woinomyśluej partyi lu­
dowej, 8 z wolnomyślnego zjednoczenia, 13 Pola­
ków, 2 Duńczyków, 2 z partyi reformy, 2 ze związku 
rolniczego, 5 dzikich, 1 dziki liberał.

Berlin, (TBK.). W IH. okręgu wyborczym 
wybrany Rosenow (z wolnomyśl. partyi ludowej) 
1.309 głosami przeciw soc. Beblowi z 1.099 głosa­
mi, oraz Żwick 1.302 głosami przeciw soc. Lede- 
burowi z 1.100 głosami.

Sprawa p. B iederm anna.
Posnań. (TBK.) Prezydent polieyi oświadczył, 

że w sprawie Biedermanna i dr. Rakowskiego cho­
dziło jedynie o przekupienie dozorcy więzienia we 
Wronkach, który dostarczył dr. Rakowskiemu Przy­
borów do pisania do celi więziennej. Jednakże wia­
domość o przekupieniu innych funkeyonaryuszy, lub 
o zawikłaniu ich w tę sprawę, jest nieprawdziwą.

Regulacya rzek w Czechach.
Praga. (TBK) Krajowa koiuisya dla regulacji 

rzek w Czechach odbyła pod przewodnictwem namiest­
nika drugie posiedzenie. Uchwalono projekt programu 
wykonania regulaeyi rzek, w myśl wniosku ściślej­
szego komitetu. Projekt ten przedłożony będzie mi- 
misterstwu z prośbą o jak najrychlejsze załatwienie, 
celem szybkiego przystąpienia do robót.

Choroba carowej.
Peterskurg. (TBK)  Wczorajszy biuletyn

0 stanie zdrowia carowej Aleksandry donosi, że ca­
rowa spała w ciągu nocy z przerwami. Temperatura 
37'2, puls 72. Proces słabości w uchu zmniejsza się.

P olskie  b isku p stw a  w  Am eryce.
W ie d e ń . (TBK.). „Politische Correspoudeuz“ 

donosi z Rzymu, że kongregacya „de propaganda fideu 
zajmuje się sprawą polskich biskupstw w Stanach Zje­
dnoczonych. Liczna emigrącya polska w Stanach Zje­
dnoczonych wynosi około 2 milionów W Buffalo Polacy 
stanowią niemal połowę ludności, a w samem Chicago 
jest ich 250.000. Przed 6 już laty Polacy amerykań­
scy odnieśli się do Watykanu, * aby w’ dyecezyach, 
gdzie mieszka liczna ludność polsku, ustanowiono pol­
skie biskupstwa. Dotychczas jednak tej sprawy nie za­
łatwiono. Obecnie Polacy wysłali do Rzymu delegatów: 
ks. Krawkę i członka północno-amerykauskiego kongre­
su, a przyjaciela prez. Roosevelta, p. Machauego. P. M. 
ma oświadczyć Watykanowi i Propagandzie, że rząd 
Stanów Zjednoczonych niema nic przeciw przyznaniu 
Polakom tej koncesyi. Udział p. Machauego w tej spra­
wie jest wytłumaczony tem, że większość jego wybor­
ców stanowią Polacy. Przeciwni są żądauiom Polaków 
biskupi amerykańscy, których zaledwo */* część t. j. 
około 15 razem z kardynałem Gibbousem oświadczyła 
się na korzyść żądań polskich. Na najbliższej kongrega- 
oyi Propogandypowziętą będzie decyzya w tej sprawie. 
Prawdopodobnie Watykan wybierze drogę pośrednią
1 wprawdzie nieustanowi biskupstw polskich, ale w dy­
ecezyach, zamieszkanych gęsto przez Polaków, ustano­
wi geneialuych wikaryuszy. Polacy prawdopodobnie 
zadowoliliby się tą koncesyą, gdyby ci wikaryusze,
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jako biskupi tin partibus infidelium® posiadali Jrawa 
biskupie. Na poparcie swoioh śądań Polacy przytaczają, 
że Niemcy, którzy w Stanach Zjednoczonych liczą 3 
miliony, posiadają 2 arcybiskupstwa i 13 biskupstw. 
Polacy zwracają uwagę na niebezpieczeństwo szyzrny 
w razie nieuwzględnienia ich postula tu, już teraz bo­
wiem istnieje w Ameryce niezależny kościół polski, 
który dosięgnąl cyfry przeszło 60.000 zwolenników.

8ęjm ik relacyjny.
KOSÓW. (Tel. wł.). Poseł do Rady Państwa p. 

Stefan Moysa, złożył wczoraj w sali Rady powiatowej 
wyczerpujące sprawozdanie ze swej działalności parla­
mentarnej i otrzymał jednogłośnie wotum zaufania.

Wtybory do Sejmu pruskiego.
P o z n a ń . (Tel. wł.). Z Polaków weszli do Sej­

mu pp. Głębocki, Stychel, Szuman, Chłapowski, Jaż­
dżewski, Niegolewski, Mizerski, Skarżyński, Dziembow­
ski i Grabski.

Zawieje śnieżne.
W ro c ła w . (TBK.) Wczoraj spadł w okolicy 

obfity śnieg, który spowodował przerwy kolejowe, 
telegraficzne i telefoniczne.

W ie d e ń . (Tel. wł.). Dziś ma nastąpić rozwią­
zanie tutejszej Izby lekarskiej.

W ie d e ń . (TBK.) Cesarz przybędzie tu dziś 
popołudniu z Eisenerz.

B u d a p e s z t .  (TBK.) Kadar zdefraudował w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych 105.000 koron. Sam 
przyznał się do defraudacyi; w ministerstwie je ­
szcze w ciągu nocy przedsięwzięto śledztwo, które 
stwierdziło °brak pieniędzy. Kadarowi wytoczono 
śledztwo dyscyplinarne i zasuspendowano go.

P r a g a .  (T. wł.) Powrócił tu z Wiednia ks. 
arcybiskup Skrbensky.

D a r m s z t a d .  (TBK.) Wczoraj odbył się po­
grzeb św. Elżbiety heskiej. Zwłoki złożono w Mau­
zoleum.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń , 19 listopada.

Odpowiedź, jaką dał węgierski prezydent mi­
nistrów na mowę dr. Koerbera, wywołała zrazu na 
giełdzie silne wrażenie, które ustąpiło później spo­
kojniejszej ocenie sytuacyi. Mimo słabych na ogół 
obrotów, tendencya niezła, głównie pod wpływem 
pomyślnych depesz londyńskich, utrzymała się do 
końca. Z nielicznych zmian, jakie zaszły na targu 
bankowym, zaznaczyć należy tylko lekkie osłabienie 
obu akcyj kredytowych. Staatsbahny zachowały kurs 
swój wczorajszy.

Na Alpiny i walory żelazne objawiał się ży­
wszy stosunkowo popyt. Akcye fabryk fezów, które 
dziś poraź pierwszy w ruch poszły, nie zupełnie 
utrzymały się w awansie, zrazu pozyskanym. Ak- 
cyom naftowym szkodziły realizacje. Na targu lo­
kacyjnym zwracało uwagę dalsze podwyższenie kur­
sów niektórych losów.

K ursy giełdy wiedeńskiej 
z  dnia  19 listopada. 1903.

Kursy o ile inacsej nie podano, obliooone są 
koron nominału, wartości i za gotówkę

płacą żądają

W ie d e ń  21 listopada. Kursa giełdy wie­
deńskiej. Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. 
z oblg. p. z r. 1880 3 proc. 296*—, Austr. zakł. 
kred. z ob. p. z r. 1889 3 proc. 289'—. Tow. żegl. 
na Dunaju 100 zł. m. k. 4 proc. 281'—, Węg. Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc, 265*—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 r. 4 proc. 90*-—, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18*80, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 473-—v Clary 40 zł. m. k. 
172—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82'—, Losy m. 
Krakowa 20 zł. 80*—, Pożyczka m. Lubiany 40 zł. 
71*—, Ofen 40 zł. 167*-, Palffy 40 zł. m. k. 163'—, 
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 53*25, Czerw, krzy­
ża węg. tow. 5 zł. 26*65, Losy fund. arc. Rudolfa 
10 zł. 66*50, Salma 40 zł. m. ton. 234*—, Pożycz­
ka salcburska 30 zł. 80*—, Pożyczka St. Genois 40 
zł. m. k. 250*—, Tureckie obiig. prem. kolej, po 
400 fr. 142*45; Losy komunalne m. Wiednia z r. 
1874 500*—.

P a r y ż ,  21 listopada. Trzy procent, renta 98*12, 
Mąka 29.10.

B e rlin , 21 listopada. Banknoty austryackie 
85*40. Spirytus — .

Depesze z targu pieniężnego.
W ie d e ń , 21 listop . Z am knięcie w czorajszej g ie łd y  

popoł. notow ano: A k cy e  austr. Zakł. kredytow ego  672*—
A k cye węgper. Z akładu kredytow ego 741-25, A k cy e  A nglo- 
bauku 273-— , A k cy e  Unionbanku 529’— , A k cye L anderbąn- 
kxi 422*50, A k cy e  Bankvereinu 505*25, A k cye  B odencredit 
940 — , A k cy e  gal- B anku hipotecznego 535*--, A kcye kolei 
pań stw ow ych  665*— , A k cye  kolei południow ej 87'— , A k cye  
Tram w ay A. — B. — —, A k cye ko le i Blbeth&l 418 — , 
A kcye k o le i półn. 5480 Akcye kole i czerń. — *— , A k cye  
A lpiąy 398*— , A k cy e  Runa M uranyi 476*50, A k cy e  Prag. 
T ow arzystw a żel 1 8 4 5 .-- , Akcye F abryk  broni 377'— , A kcye  
tureck ie ty ton iow e 350*— , Akcye G alie. Karpac. Tow. naf­
tow ego 1174*— , O bhg. węg. 98 80, R enta m ajowa
100*50, A ustr R enta koronowa 100*45, W ęg. R enta koron. 
98*35, 56 1. L isty  Tow. kred.ziem . 98.50, 4 proc. lis ty  Ban­
ku kraj. 98'75, 4tya proc. listy Banku kraj. 102*30, 5 proc. 
kom unalne ob ligacye  Banku krajow ego 103 25, 4 proc. lis ty  
Banku h ip oteczn . 98*65 4 fe proc lia ty  B anku h ip . 101*80, 
5 proc. lis ty  B anku hipoteczn. 112*— ? 4 oroc. GaL O bligacye  
propinac. 99*87, 4 proc. Gal. p0£. z ^393 r 99*65, 4
prt. D ożyczka m. L w ow a 96*55, L osy  tureck ie  142 75, Mark. 
117*15, R uble 2 5 3 * - ,  K redyty A lu in y  — *— , W ęg
kred. — *— , U n ionbank 7-'—*, K oleje — *— .

U sp o so b ien ie : spokojne przy  usta lon ych  kursach.
Targ m ontanów  przejściow o bardzo ożyw iony .

B u d a p e s z t ,  21 ̂ listopada. W czorajsza g ie łd a : W ę­
g iersk a  renta złota llb*ou, W ęgi r8ka renta koronow a 98*40. 
W ęgiersk i bank kredytow y 741*50, W ęg iersk i bank dla  
przem . i handlu  bank h ipoteczny 518*— ,W ę g .
bank esk on tow y  459 50, A ustryacki bank kred ytow y  679*50 
Rima M urany 47b*50, Budapeszt kolej m iejska 612*—. Kolej 
południow a 67*— Austr.-węg. kolej P aństw . 662*50.

T endencya  spokojna.

p a r y ż »  21 listopada. W czorajsza  g ie łd a  w ieczo rn ej  
proc. F rancuska R enta 98*13. 4 proc. renta w ło sk a  103 95, 
N o w e tureck ie  Console — •— . Renta eg ip sk a  — . Renta  
tu r e c k a  l i t . c. 88*17, B. , O ttom any 597*—, Ture­
ckie lo sy  iJO‘75. Chartered 62*— , D eber 519*—, L ancaster  
 — , R io-Tinto 12*24 R enta b u łg a r sk a  — . R enta ru­
m uńska z r. 1890 — *—, R enta rum uńska z r. 1896 — • 
P o życzk a  grecka — •—. 4 proc. h iszp ań sk ie  E xterieu rs  
90*32. T endencya silna.

F r a n k f u r t ,  21 listopada. W czorajsza  g ie łd a  w ie-
c z o r n ^ ^ m is tr r e n ta  papierow a — *— , A ustr. renta srebrna

101*10, Austr. renta złota 102*90, A ustr. akcye k redytow e  
211*80, Staatsbahny 143*20, L om bardy 17*50,4 pr. austr. renta  
koronow a 100*90. T endencya silna.

B e l i i n ,  21 listopada. W czorajsza g ie łd a  popołudn., 
4 proc. w ęg iersk a  renta złota — *—, W ęg iersk a  renta k o ­
ronow a 98*60, A ustr. akcye kredytow e 211*50, S taatsbahny  
142*90 Lom bardy 17 50*— , D isconto Com andit 196*75, R ubli 
216*25. T endencya  słaba.

B e r l i n ,  21 listop. P rzy  za m k n ięciu  w czorajszem  
g iełd y : K redyty  211*50, Staatsbahny 142*90, D isconto  Co­
m andit 196*75, Berlin T ow .handl. 165*50, L aura 238*25, Bo- 
hum ery 189*25, Kolej półn. w sch odn io-P ru sk a  — *--, R ubel 
za gotów k ę 216*25, K olej w arsz.-w ied . 169*10, K okę m orza  
śródziem nego 92*— , K olej M eridionałna 135*60, L o sy  ture­
ckie 143*25, Renta w ło sk a  — *— , „H arpener* kopaln ia  w ę­
gla 203 90, K olej M arienburg-M ławka —*— , K onsołidacye  
442,25 L om bardy 17*50, Kolej H enry 109*40, N iem ieck i bank  
narodow y 129*50, Kanada P roferred 2 2 1 1 0 , A k cye żeg lu g i  
nam burskiej 108*20, K urs w arszaw sk i — *— , H uta „Don- 
hersm ark 241*50.

T a r g  z b o ż o w y  i to w a ro w y .
B u d a p e s z t ,  21 listopada. P szen ica  na k w iec ień  1904 r. 

kor. 7*74 do 7*75, P sz en ic e  na maj 0*00 do 0*00, P szen ica  
na pąśdz. 0 .— do 0*—, Żyto na k w ieć . 1904 r. 6.72 do 
6*73, Żyto na październ ik  0*— do 0 0 ,  O w ies n a  p a źd zier­
n ik  1904 r. 0*— do 0*—, O w ies n a  kw ieć. 5*50 do 5*51, 
K ukur. na sierp. 1904 r. 0*— do 0*— K ukurndza n a  maj 
5*26 do 5*27, K ukurudza na paźd. 0*— do 0.— , K ukurndza  
na lip iec  0*00 do 0*00, R zepak  n a  s ierp ień  11*80 do 
11*90. P ogoda  ładna

l A B ^ S Ł A N E .
Z a  tę  r u b r y k ę  R e d a k c y a  n ie  o d p o w ia d a .

B i u r o  s p r z e d a ż y

S ł o w a  P o l s k i e g o

t w o r z y ł  i ś r ny  dla dogodności naszych czytelników 
W P a s a ż u  M i k o l a s c h a

od w ejśc ia  z uL K opernika 3402
Tam że sk ładać m ożna prenum eratę, nabyw ać num ery S ło­
w a P o lsk ieg o , karty in seratow e, jakoteż w szy stk ie  nasze  
w yd aw nictw a.

Administracja „Słowa Polskiego" wo Lwowie.
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K S *  Wydanie jubileuszowe —  na dochód autora, “g #

Wyszła z pod prasy i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach trzytomowa powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV w.

- --- T. T Jeża -  5243

„ O  B  " 2 T  T s ‘
Z portretem autora. — Wydanie ubiieuszowe, 

na dochód autora. ~

Cena trzech tomów O kor.

S M  główny w AflmMstr. Słowa Polskiego.
Wydanie jubileuszowe —  na dochód autora.

i

, u  100

•k
1 .4*9 

.4 3  

.4*2 

.4*2 

. 3*9 

.4  

.4

dług państwa.
Jedacłity dłGs"pa»BT!,'Ł .

t a ?  ■ roku 1684 po 250 zł. m. k.
^  ,  1860 .  600 *Ł w. a.

* 1860 .  100 wł, „ *
* • 1S64 .  100 *L .  .  ’ • _

* 1864 „ 50 ri. „ * ; • _
Liaty sasta w. dom«n państw 180 *L

Dług państwa krajów kofonnych.
w rad ae uaństwa reprezentowanych.

L-ufrc. renta ałota wolna od pod. . • 4 
_ wwaL Kor. w. od pod. .4  

“ " imwest. woL od pod. . .  8  ł /i
ehUgasys k sl« t« n .

Kolei Aroyks. Albrsbhta w srebra*. 4 
ces. B3£biety *** ®łooie w. od p. 4

* eessrs. Prano. Jóoeia w sreo. .«  y, 
Arc. Bud. w. EL. woL od pod. 4

* ces Klż. 2C0  ał. m. k. aa satoką 6 */-

* W  Bbl 1685 300, W *. “ 00* 1895 400. 2G00.10000 K  4
; Bukowińskiej k * *  .400 Ł o r .. . J 
,  Karola Ludwika tr*o*. • • • • * •
* Łwow.-C*«.-Ja«kio3 Em. 1894 • 4

Dług państw, kraj. kor, węgier.
Wwgieraka renta słota • • • • * . * ' :  
Węg* renta w. Kor. wolna od pod. • * 
Wąe. remta w. Kos. „ .  . « , /
Potyoaka koŁ a ł  1880 w  sńoote . • 4 ;
Po ty  oska koL z r. 1389 w^erełeee- • * U

r'4
ua,f«uu. kio, a »• "

Ws*. okfi«aoye propm. w. a.
W^g. „ prem. reg. Cissy . • »4 
We*, potyoaka psem. po 100 »Ł . . .  —ń/l - .n • * 50 r . • •
Obligaoye łademnuacyjne hjpoeeoene 

Kroaeyi i S la w o n n ...............X QUBITVU  - - -
— Propinaoyjne woL od* pod.. 

Węgierskie obhgąoye hip. . . . . 
Kroaeyi i Sławonii obli*, h i j t . . •

Inne publiozne potyczki
PoZyeska re* . Daaagm ■ *. L JB . .

_ „ z x. WB3. .
# fcng. Bukowiny i  r. 1806 •

Obi. prop. B u k o w in y .......................
pat. kraj. z r. 1898 ...................

.4*65 

. 4  V- 

.4 

.4

.4

.4

.6

.4

ICC 45 1CI0 65
100
100
100
109
lbb
18b
i64
264
297

-  100 
30 100 50 
“ “  100 

178 
156 
187 
268

120
100

100 -  
118 75 
129 50 
100 10 
511

114
184
100
100
Wł

ICO
100

96

165
206
206

101 
100. .. 
97 90
97

1T6 —  
100 30
99 50 

106 — 
99 IG

298

50
101
119
180 o0 
10) 10 
611

50

115
185
10]
101
100
101
ioI U

167
215
2oy
J02 

80] 191

60

K»
101 
100 . 
108)80
100 15

* r. 1800 . 
^ ie d n is  i  x. 1834'.

Bort. »JSl ?  .* w

.  . 4  . .4 . .4 :
1 • at - . .8 • . .«

Listy zastawa
(ChBeaey* ■ - 1 ^

x  zakŁ kred. idems. loa. w 60 L 4 
aakL kred. n e m sk i................fi

V. h. u IW* pr. L w m i  L 5 
* ■ * , ł o B V 5 0 1 a t . . . . 4 ł/

QaL r, .io» »  «  la t . . . 4
GaL Tow. kred. nem. los w 56 lat .4  
GaL * •  i  . ,  t  t i  lst . 4
GaL » •  s dawn. emis. . . 4
GaL x ,Po 300 Kor. . . . 4
Banku kroj. dla GaL i Lod. w 51 L . 4 V
Banku • s, „ zwr. w 571/* L . 4
Banku • ooli*. *omun. 2 ezois. . . 6
Banku •  .  „ 8 e. L w 4 2 L . 4  li
Banku .  •  ,  4 em. L w. 45 L
Banku „ ,  koL 1. w. 57V*L . . .  4
Anatr. węg. Banku los w 40»/« L . . 4
Austr. „ „ los w  50 L . . .  . 4

3biigaoye z prawem pierwszeństwa. 
K olej półn. se t. fo rd . »m. m r. 13S8 .4

• ■ • ■ • • i S ’ 1
• • ■ • ■ • ł S ; }
•  Lw ów -b*arn!-J*w y 1W4 p. l0»/e 4

„ * . . .  . 4
G*£ hoL lokahra TToicnCo.....................4
W eg.-GaL kolej m  * ................. ó

■ - -

99|4̂  ioo 
961101 97 

101 8(2 102

 kredyt. ońL pr. em. 1380
po 100 sŁ w. a. - ■ * * ..................  ,  em. 188S po U» eŁ w. a. J

Tow. U. na Don. tf»  *L m. Ł  p. KJ»/i 4 
UreguL Don. •  *. 1870 po 100 aL w. a. 5 
Wfg. banku hip. pr 1. z. po 100 aŁ w.a. 4 
Po*, miasta l i y e n a  po 100 ti. m. k. i  
Fok. r „ po 50 aL w. a. 4
Fot. serbska prem. po 100 £r. . . . .8  
'Foreekie obL prań. kolej po 400 fr. o

t s s y  bezproeentows (za sztukę).
Buaapoaroeh^ie Basinoa po 5 ał. w. a. 
y ”a> kr. dla band. 1 pr*. po 100 et. w.
Clary po irmiiBiaks m. łnebruiErąnowmpo

kr. dla band. i pr*.
po i»  »L w. i . ! 

po 20 zŁw.
PoS. piero. lub im y  po 20 aL . .
OAm pe 40siTw. a.. »

99
106

98
111
101
98
98
99

296
289

280

200
89

102 90 
96 65 

ICH 50

302
102
102
1 0 :
102
94

109

10C

801
293

286
270

250
94

19
482ISO
87
81
75

177

50

50

p en sy  p e  m  ot. m . a . ......................... ....
Oa« r  r. kpa anstr. tow. po 80 z ł . . .  .

>. m WQg. tow. po 5 Bi. . . .  „ 
Funuaeyi aroyos. Bunolfa po 10 aL •
sauna po U' Ti. u r , ..........................
Boayea&a miasta Snłeburga po SD aL
St. Gramois pc D m. e. ...................
PoŁ pr. m. Stanisławowa po 90 A  . . .  
Komunaase m. Wiednia a r. 1874 po 100 aŁ
Akcye przedsiębiorstw transportów,
Bok. koL lok. ake. pierw. 200 .................

r r „ aswye s&kłać 300 tL . . .  
Austr. Tow. legi- na Dunaju 1600 Kon. . 
Kolei półn. ces. Ferayn. 2100 K or.. . 
Kołomyj. koL lok. lako. pierw.) 200 zŁ 
KoL Lwów-Bełaee (akc. pierw.) 200 aL .

.  Lwów-Oaem^w assy 200 a Ł ...............
„ w»ohoan.-gal.-iokftin, 200 aL 
a państwowych 200 ał. =  500 fi. I ! ! *
.  południowe) 200 ał. =  500 fr................
„ gauoyj. lokal. 200 zL . . I .  .  .

Akcye banków (za sztukę)
Banku Angio-austr. 240 K o r . ...................
pesax. bantu handL 1000 Kor’ * * * . . .

ł Prróin* 829 Ko*
a ęg. DamKU kreajrt. 400 K.or.....................

oino austr. tow. esk. 400 Kor" * . • 
Talie, b a n k u  hipoteoz. 400 Kor’ ! ‘  ‘  ’ 

“W 1 handlu i przem. 400 Kot 
,an£ ?  koronnych 400 K or..

1681- 
58 26 
2GCŁ 
66 60 29*
80

260

602

425gO,!
861

5480

-  485
“1

677

400

TiSu
27
68

241
84

280

520

400
-  867
-  5520

581
400

uiraostenska banka 200 Kor.

Akcye przedsiębiorstw przemysł.
Eow. kopalń. *W(jgia w Brtrr 100 aL ■ > 
lalic. &arp. naft. v>w, 500 Kor. . . . , 
vustr. tow. guraioae Aipine 100 zŁ . . 
r-razKie^o tow. fcoiaan. praom. 20(J tL  .
ścnocuncy 500 K or. ..........................

t5rvm iow 500 franków ■ . 
fr u s i «>w. kop, wegia 70 oł . . . . . . .  .

W e k s l e .
dewizy krótuo W m J 9!c 

Boziiu 1 menu m. oaniŁ. za 100 marek 4
Ltonayn za 10 funtów sacer...................... i
Paryż i francusk. m  hankT za 100 f r ,. 8
PJSJer!TX,̂ e 100 rubli .5 VW łoskie oank. za 100 kirów................... i

S  ■ 1 1 * *Dokat oesarski..................
a tk fra n k ó ró ..........................
gtHmarkowka..........................
Nienńeokie banknoty aa 100 
W łoskie banknoty aa IDO Kr .
Bobie banknoty aa 109 rubli.

275
2765

789
529
535240
423

1821
5H1
244
252

50

50

60

50

700
1178
895

1840
864

78

117
289
95

95

11 
19 
28 

| 117 
95 | 966

276
2775

740
5b0
598
260
424

1631
532
245
25B

400

708
|ll&3
396

1850
874

894

12 117 82
45 239 6ń
15 9o 25_ -
90 95 85

&

35 11
19 08
23 5y

10 117 80
1 95 45

254 -

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 20 listopada 1903

l  Akcyz a  eztakę.

75

Banku Upot. gaiic. po 900 a t (400 K.)
Sx dirtdende 20 Kor...........................

Banku gałic. dla handlu i przemysłu
po a t  900 (400 K o r J ..........................

Kolei gaL Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . 
Kolei Lwcrw-Caem-Jaśsy po 200 ®Ł w. a

w srebrze (400 Kor.) . . . ...............
Garb. w Keeszowie po 200 zł. (4Ó0 Kor.). 
Fabryki wagoiłów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor.........................
Tow. dla gaiic. urzedsieb. elektryosmyoh 

wod. po 200 zŁ (400 Kor. ) . . . . .
U. Listy zastawne za l(X) K. 

bez knponu bieżącego 
Banku h. g 5*/o w. a. wyL z 10°/; . .
Banku h. g. w. a  los w 50 L .
Banku h. g. i°k> n ,  los w 60 L po 900 K.
Banku kraj 4Vięo w. a. Iob w 51 L . . . ,
Banku kraj. 4°/o w. a. los w 67 L . . . .  
Towera, ared. gaL ziem. l°k (1 einis.) . . 
Towar*, kredyt, gaiic. ziemsk. 4°k los

w 411/> l a t ................................................
.  4Ph los w 56 l a t ......................................

i ł. Obligi za 100 K.
bez kuponu bieżącego 

Galie, funduszu propinacyjnego W% w. a. 
Bukowiński fund. propinaoyjny 5°/o w. a. 
Komunaine Banku kraj. 2 emiaya . 

,  /  8 emisya .
_ v 4fl*0 4 emisya . .

Kolej lokałn. ąseh. 4 po 200 Kor. . .
Pożyczki krajowej 6°/« w. a. z r. 1873 . .
Pożycski kraj. 4°/o po 900 K. z r. 1896. .
Posyoaka miasta Lwowa 4°/o po 200 Kor.

.  4W/« po 200 Kor
IV. Losy.

Miaeti Krakowa po 20 zł. (40 Kor ). . 
Miasta Stanisławowa po 20 aL (40 Kor .

V. Monety.
Dukait eesaraM i..............................................
2Q-frankówka....................... ...........................
ISO rubh rosyjskich

żądają

53C

576

32«

111
101
96

101
98

60

90
108
101
101
96

90
96

101

77

11
19

252
117

586

101 90
ioaj,in
**45

70 100

7o| -  
101

10

40

84

6)

SANTOR WTKCAłTT

Ck. aprz. gal. Banku Hipotecznego
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. Ł  njrzyw. galieijh . ahnuy

ANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na r». 
ohnnek bieżący, przyjmuje a° przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takow® 
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Odpowiedzialny redaktor: J ń s e f  Z iem bińaki.
Z drukarni JB & k  Potekiegn* we Lanaae» »od

S fsd ts  n p n w s d M M  a s  wabr ł u t j t u e j l  - » —J— *-b ta k  m a a
S C H O W K O W E  (Seife IDoposlta).

Za opłatą 60 do 70 kor. a. w. Rocznie, depozytarynsz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie, a dyskretnie prze 
ohcwywaó można swoje mienie lnb ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w ^ddzialg_depozytowym:̂ ^ [̂ a
Nakładem S p ó łk i w y d a  w n i c s e j w e L y c  w ie , Sto w. zar. z ogr. poręką. 

Józefa Ziembińskiego. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Caańcu


